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Z  ROSJI.
Zamach na Kaulbarsa.

Berlin. (Tel. wł.) Z Odessy donoszą, że z Pe 
tersburga przybyła  tam córkd, jenerała W a r
szawskiego okręgu .Barbarą N ikołajew na lV m - 
ze, w tow arzystw ie m łodego człowieka nazwi
skiem W iokuczkin  i w ypytyw a ła  się o m ieszka
nie jenerała  K aulbarsa. Gdy w tow arzystw ie 
znajom ej rodziny udała się do mieszkania jen e
rała, podczas przechodzenia przez pokój w ypa
dła je j z ręki torebka i w tej chw ili nasttjpiła sil
na eksplozja. Priuzc uciekła wtedy do hotelu i 
lam wy^Gzałem z rew olw eru odebrała sobie ży 
cie. W  ja j papierach znaleziono w yrok peters
burskiej p-trtj' rew olu cy jn ej, skazujący jenerała 
K aulbarsa na śmierć. Tow arzysz je j zuołal um 
knąć. —

N icudały zamach w yw oła ł w Odessie wielkie 
poruszenie. —

Napady na b. posłów.
Berlin. (Teł. wl.) Z Petersburga donoszą, że 

w ‘Teriokach, gdzie dokonano zamachu na łle r - 
zensteina. trzech ludzi, napadło na b. posła do 
‘Dum y Aukina. N apadniętego obronili prze
chodnie. —

Napad rabunkowy.
V o r c h i i C " U d i n s k .  Na .stac ji kolejow ej Plu- 

ębienka, zrabowali ludzie uzbrojeni 93.000 rbs. 
K ilku napastników raniono. —

Rozruchy chłopskie.
Bjbrlin. (Tol. wl.) Z Petersburga donoszą, że w 

guhornji połtawukiej szerzą sio w wielkich roz
m iarach rozruchy agrarne. Chłopi przeciągają  
bandami od dworu do dworu i niszczą zbiory. W  
polach usiała wszelka praca. M iędzy zrabow a- 
nemi dbbrami są także m ajątki w. ks. M ikołaja.

Petersburg. (Tol. wł.) „W iek  X X “  podaje, 
że Stułypin otrzym ał wacie ta jnych  raportów’ 
w ykazujących , iż po żniwach przyjdzie  do po
w szechnych rozruchów’ chłopskich. D latego Sto- 
lypin  stara się przyśpieszyć term in zwołania 
D um y, spotyka się jednak z oporem  partji dw or
skiej. —

Przeciw socjalistom.
Moskwa. D eputat])a robotników  z dwóch fa 

bryk zgłosiła wstą])icnie wszystkich robotników  
do „związku praw dziw ych rosyjsk ich  lndz,i“ . 

R obotn icy  ci spodziew ają się, że w ten sposób t ł  
ehy lą się od przym usow ego udziału w strejkach 
ł*(‘ I it> cznycli do których zm uszają socjaliści.

Berlin. (Tel. wł. Z W arszaw'y donoszą, że w 
pewnej m iejscow ości w gnb. lubelskiej chłopi po 
bili im śm ierć (i studentów i studentek, szerzą
cych a gk n cję  socjalistyczną.

Nowi ministrowie. —
Paryż. (Tel. w ł.) Petersburski korespondent 

„Tem psa“  donosi, że now y m inister W asilczy- 
kow, bogaty obywmtel ziemski, będąc poprze
dnio naczelnikiem  szlachty, by ł filarem  stron
nictwa konserw atyw nego i tłum ił wszelki m oli 
liberalny. Szczególnie w ystępow ał przeciw sze
rzeniu oświaty wśród ludu. Teraz należy do skraj 
nej praw icy, która znowu zyskała w pływ  na ca 
ra. Jego nom inacja  jest zwycięstwem  w ielkich 
książąt. —  ,

Stołypin zachwiani!
Paryż. (Tel. wł.) „Tem ps“  donosi z Peters

burga, że stanowisko Stołypina jest zachw iane, 
a to z tego powodu, że car nie zam ianował m ini
strem żadnego z je g o  kandydatów . Car nie zga
dza się na program  agrarny, a rów nież sprzeci
wia się projektowa am nestji i zniesieniu kary 
śm ierci. —

Wydanie Pelenzowa.
Wiedeń. (Teł. wTł.) W czora j o godz. 6 rano 

przewieziono tędy Aleksandra Pelenzowa, zna
nego z napadu rabunkow ego w  banku lumdlo- 
w ym  w M oskwie. Pelenzowa, który przebyw ał w 
S zw ajcarji, w ydały  R os ji władze szw ajcarskie 
jako n iepolitycznego przestępcę i w czoraj trans
portowano go z gran icy  szw ajcarskiej do ros. 
Tow arzyszyli mu policjan ci szw ajcarscy, au- 
s łr ja ccy  i rosyjsk i kom isarz policji. Temu osta
tniemu zdarzył dę w Salzburgu zabnwny w ypa
dek. Na dworcu tam tejszym  policja  austrjaoka 
wzmocniła straże przypuszczając możliwość na
padu na konwój w celu odbicia więźnia. K om i
sarz rosyjski podczas stania pociągu badał skru 
pulatnie wagon, w którym  wieziono Pelenzowa. 
M anipulację tę spostrzegła p o lic ja  Hiistrjaokn 
pełniąca służbę na dworcu i nic znając kom isa
rza, zaaresztowała go. D opiero z wagonu trzeba 
było  przynosić jeg o  rzeczy podróżne, którcm i le 
g itym ow ał się. —

P olicja  austrjacka tow arzyszy Iranspor- 
towi więźnia aż do gran icy  rosyjsk iej.

KROIłlKfl.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

K raków , 11 sierpnia 
—  Z opery i operetki. Ponieważ wczorajsze 

przedstawienie' ..Cyganerji" będzie jedynem w se
zonie, sprawozdanie ograniczyć się może do upa
miętnienia stron dodatnich, gdy podniesienie uje
mnych nic może mieć już żadnego praktycznego 
celu. Zresztą w sumie wrażeń pJScwyżka była po 
stronie dodatnich, w tych zaś część znaczna przy
pada na poczet zasług p. Mokrzyckiej. Jej Mimi, 
wokalnie wypracowana poważnie, miała charak

ter i uczuciowy ton zasadniczy bardzo szczery, 
przeto w wysokim stopniu u jm ujący słuchacza. 
Dolikamy realizm sceny śmierci zamknął ogólne 
korzystne wrażenie silnym akcentem.Reszta cy 
ganerji w osobach p. Miłowskiej. pp Ludwiga, Za 
lem by i Mossoczego przedstawiła się jaknajle- 
piej w miarę możności każdego, przyczem p. Lu
dwig odznaczał się werwą, p. Mossoczy zaś szla- 
chetnem traktowaniem swej kantyleny w ostat
niej odsłonie. Pozostaje p. Orzelski, który prócz 
Rudolfa śpiewał dotąd także H offm ana. Od czasu 
swojego ostatniego występu tutaj przed czterema 
łaty, nabył pewnej swobody scenicznej, t. zn., o- 
gładził kilka swroicli stereotypowych ruchów’ . O 
stronie wokalnej można powtórzyć sąd z przed 
lat czterech, —  a to ju i  nie dobrze. Ten sam głos, 
wybitnej piękności, dający mało artystycznego 
zadowolenia, bo nie ujęty w karby wyższej kultu
ry. Zwłaszcza nieuregulowanie oddechu staje w 
poprzek intencjom artystyczr-iejszego frazowania.

W  operetce wznowiono ostatnio popularnego 
„P osłańca 0666“ . Przewijały się w tem przedsta
wieniu, jak we wszystkich, ślady pewnej myśli 
reżyserskiej, jaką p. Bogucki zamierza widocznie 
w prow adzić wr życie w operetce lwowskiej. Za 
wzór służy ton, panujący w operetce warszaw
skiej, gdzie tekst jest tylko podstawą do snucia 
swojego rodzaju comniedn del arie. Usiłowaniom 
nowego reżysera stoją, jak dotąd, na przeszkodzie 
zakamieniaie ponure temperamenty wielu z wyko
nawców, którzy jakby się zawzięli, by śmiech, 
fantazję, swobodę, żywszy gest i ruch wyelimi
nować z kunsztu operetkowego. Nie pomogą naj
lepsze aluzje aktualne i dowcipy improwizowane 
naprędce, gdy grzęzną w atmosferze, mogącej o- 
hrzydzić cały ten rodzaj sztuki. Ho o ile trudno 
o bardziej „dobroe.zynnc“ widowisko, jak dobra 
operetka zagrana z werwą, o tyle operetka na tra
giczno —  może tylko pogrążyć w przepaście czar
nej rozpaczy. Nie bierzcież państwo tego na swo
je : umienie! Tym zaś, co w operetce, lwowskiej 
nie zapomnieli się śmiać i śmiech budzić, hołd i 
cześć! P. Kasprowiczowej, p. Miłowskiej i p. K o- 
courkowi, dla którego teatr lwowski powinien co 
żywo rozpisać konkurs na operetkę z bohaterem 
wesołym Czechem. Ku temu flankowi kieruje, 
zdaje się, swoje aspiracje m łody debiutant, p. 
Krzewiński, w czom niechaj go wspiera zdrowy 
instynkt jaki okazuje, i opieka reżysera. Amen.

—- Z teatru ludowego. W e wtorek 14 fam. w y
stawia teatr ludowy 4 aktow y dramat Leop Jd;t_ 
lir. Starzeńskiego pt.: „G w iazda S yberjU , dłuż
szy czas nie przedstawiany na, scenie krakow
skiej. R olę tytułow ą odegra p .Teodorowie® poza 
tem w głów niejszych  rolach w ystąpią pp. K o 
narski (jenerał Tatrow)-, K alinow ski (m ajor 
G raw iczvn ), Boroński (K azim ierz), i inni. Do 
sztuki tej dyrekcja  sporządziła, parę nowych de
koracji. —

W  sobotę, dnia 11 hm. powtarza teatr ludowy 
„W eSele“  St. W yspiańskiego, którego pierwsze 
przedstowienicriodegrane zostało przy zapełnio
nej widowni. W  roli dziennikarza wystąpi p. 
Zdziarski. —

—  Deszcz ulewny zaczął padać wczoraj w ic- 
ezorem kolo godz. Vc do 8. Deszcz trwał krótko, 
spadł jednak tak nagle, że zaskoczył niespodzianie
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(Z  dnia l l -g o  sierpnia.)
Mianowania w szkołach średnich.

Lwów. (Tel. wł.) „Gazeta Lw ow ska11 og ła 
sza: Lada szkolna zamianowała zastępcami nau
czycieli w szkołach średnich: A. Karnowskiego i 
St. Mędralę dla W adow ic, W . Borzemskiego do 
Bzeszowa II, Sew. Heminera i M. Langa dla K ra
kowa św. Anny, i J. Ujejskiego dla Krakowa św. 
Jacka, St. Kordelę i J. Gebhadta dla Krakowa III, 
Jul. Silkowskiego i Jul. Sobolewskiego dla K ra 
kowa V. Ferd. Brornowicza, J. Szmyta i B. Le- 
mocha dla Podgórza, J. Pilcha i Scb. Flizaka dla 
Bochni, Br. Trepkę dla W adow ic, And. Martu- 
siewicza i And. Świątka dla Tarnowa i J. B af- 
fera dla K rakow a V, W ilh. Glazora dla Tarnowa 
IL  Fr. W zorka do N. Sącza, J. Dziedzica, St. 
Delektę i Fr. Ćwikowskiegc dla N. Targu.

Bada szkolna przeniosła zastęp, naucz.: Em. 
Bujaka do Sambora, Z. lrzabka do Bzeszowa I, 
Fryd. Iiankego do Mielca, Paw ł. Niewczyka do 
Bzeszowa I, Ł. Pileckiego do Dębicy, J. Stachur- 
ka do Bzeszowa I, S. Skoczylasa do Bochni, M. 
Badylaka do Tarnow a I, Z. Domaniewicza do 
Krakowa św. Jacka, G. Kameckiego do Krakowa 
św. Jacka, K arola  Dawidowskiego do Krakowa 
III , J. Długoszowskiego do Krakowa V. Fr. P ar- 
djaka do K rakowa V, H  Barana do Krakowa V, 
St. Nowaka do K rakow a V, J. Piaseckiego do K ra 
kowa V, J. Bydła i Hen. Ziołę do K rakow a V.

Choroba sułtana.
Konstantynopol. W czora jszy  Selam lik nie od 

by ł się, ponieważ sułtan jest chory. D yplom aci 
i w ojsko, które już się zjaw iło  na Selam lik, m u
sieli w rócić do domu. Sułtan, jak  słychać, ma sio 
poddać operacji, która może nawet ju ż  się od
była. W iadom ość o chorobie sułtana w yw ołu je  
w m ieście wielką sensację.

Nadużyeia w koloniach angielskich.
Londyn. W obec doniesień dzienników o wiol 

kich sprzeniewierzeniach i oszustwach przy do
stawach dla w ojsk kolonialnych, donosi B iuro 
Reutera, że chodzi tu o znaną ju ż  dawno kw estję 
z której kom isja pod przewodnictw em  Buttlera 
przed rokiem  zdała sprawę. Obecne sprawozdani, 
królew skiej kom isji potw ierdza po części w yniki 
śledztwa Buttlera, co  do nieudolności intenden
tów angielskich. Nie dowodzi to jednakże, ja k o 
by b y li oni przekupyw anym i z w yjątkiem  czte
rech, którzy otrzym ali od dostaw ców sum y do 
200 funtów  szterl. K om isja  uważa daty podane 
przez Buttlera za przesadzone. Ogólna strata w 
dwóch m iesiącach po zaw arciu pokoju  w ynos' 
n ajw ięcej do 1 Vl> m iliona funtów , a nie 6 do 7 
m ilionów  funtów , jak  twierdził Buttler.

Wypadek na manewrach.
Lcche (H annow er). Podczas ćw iczeń w strze

laniu trzeciego oddziału m arynarki, eksplodował

nabój. —  D w aj nrtylerzyśei zginęli, jeden ofl- 
niósł ciężkie r a n y ,  kilku innych lekkie1.

Ruch kobiecy.
Kopenhaga. N astępny m iędzynarodow y 

zjazd związku prawa w yborczego kobiet odbę
dzie się w7 roku 3908 w H olandji.

 o-------
Budapeszt. (W ęg. 1). koresp.) Położenie ro

botników m łynarskich wydalonych z powodu strój 
ku, jest bardzo trudnom, gdyż rokowania się roz
lały. W łaściciele młynów' nie chcą ustąpić. 
Spodziewają się oni. że ruch za kilka dni oędzio 
znowu podjętym. Dla osobistej obrony robot
ników zgłaszających się do pracy, umieszczono w 
każdym młynie mały oddział policji.

W ydaw ca dr. Antoni Beaupre, redaktor odpowie
dzialny Jan Grzy wińsku  Drukarnia „Głosu N aro
du" pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

D A D E S Ł A D E .
■  . n z  ™  j - i m i 1 b e s  u — h w i

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za 
nią tez nie odpowiada.

Św icźit w y s z ł y :  d r c f c :
Władysław Jtorowia:

P ra w d ziw y  f t ł i d t e s  p o ls k i e g o
D botn ilsa , (etia 60 halerzy.

t . V. Kaiiitncrslein j ,  j . ;
w a  robotnicza w obec w ia ry  

i sp o łeezetistw a . 1 2 0 1 .

J. Hlsin*.

k e lig ia  i rew oineya so c y a iso -d e -
n olsratyczn a . Cena 60 halerzy.

j/o nabycia we wszystkich Issî arniach i w I t i aHcyi „?ost?pu”
K rai(dw , p la c  M a ry a c ^ i K r  2 1. p.
 J(a przesyłki dołączyć trzeba 6 halerzy.. . .
r / I I T  A l i  t  W ®/1 ulica Marszałkowska

i i  iw H i  Willa: Ochotnickiego.

W .  N L .  D R . F R .  G R U B E R
specjalista w chorobach uvu, nosa, gardła i płuc.

liczną publiczność, zdążającą właśnie podówczas 
na przedstaw ienie operowe. To też wiele osób po 
dojściu do gmachu teatralnego Lyło porządnie 
przemoczonych.

Muzeum narodowe otrzymało w t'ych 
dniach nader cenny dar, k tóry  znakom icie po
m noży i skom pletuje zbiory muzealne. M ianow i
cie p. Ju lia  z Janowskich Umińska ofiarow ała 
znaną i bogatą kollekeję m edali polskich, g ro 
madzoną odda w na przez je j męża ś. p. P iotra  U- 
m ińskiego, a należącą d™ pierw szorzędnych w 
kraju. K ata log  tego zbioru, ogłoszony drukiem  
jeszcze w 1885 r. ,odrazu zadziwił am atorów i 
zbieraczy bogactwem  i obfitością  opisanych w 
nim okazów. Pod względem ilości sztuk, zbiór 
ten przewyższa wszelkie inne krajow7e kollekeje. 
Od tego czasu przyby ło  ś. p. P iotrow i Umińskie 
mu przeszło 300 m edali polskich, z w ielkim  na
kładem pracy i pieniędzy uzyskanych, tak, żo 
ogólna liczba sztuk obecnie ofiarow anych  prze
nosi 1300. W śród nich wyróżniają się dwa srebr
ne medale z czasów W ładysław a IV  i Jana Kazi 
mierzą, piękne sztuki z czasów7 Jana III i A u gu 
stów, wiele nieznanych skądinąd m edali porozbio 
row yeli oraz medali znakom itych ludzi. Dar ten 
stanowić będzie zawsze cenną pamiątkę po tak 
zasłużonym zbieraczu ojczystych  zabytków . —  
Prócz m edali ofiarow ano kilkadziesiąt tłoków  
p icczętnych oraz blisko 50 dokum entów przewa
żnie pergam inow ych, w7 tych  kilka nadzwyczaj 
c i e k a w i l i :  W itolda, Bolesława księcia- Mazo 
w icckiego i Aleksandra z X V  w'.“

 o-------
Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

w sobotę po raz I l -g i :  „Samson i Dalila‘‘, opo 
ra 4 aktach Saint-Saensn.

Początek przedstawień o godzinie wpół do 8 
w ieczorem . —

Repertuar teatru ludowego.
W torek , dn. 14 sierpnia br. „G w iazda R,y- 

berji“ ; —
środa, dn. 15 sierpnia o godz. 3 po poi. .„K ró  

Iowa przedm ieścia";
środa : dn. 15 o godz. 8 w ieczorem  „K ościu sz

ko pod R acław icam i".
czw artek: dnia 10 bili. „M orskie O k o"; obraz 

dram atyczny w7 4 khich przez Ł. K . Z.
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2. (Ciąg dalszy.)
Na jaka sumę oceniają  spełnioną kradzież: 

Na dwadzieścia tysięcy  dolarów.
— - W ypadek zaszedł na którem piętrze?
— D ochodzim y do n iego; na trzeciem , u pa

rni Frahm er. —
—  Czy po dokonanej zbrodni nic nie usu

nięto? —
—  Nie, o ile w iem ; zostawałem policjanta  

na straży. —
Po dzwonku otwrorzył nam drzwi człow iek 

silnie zdenerwowany widocznie. —
- Pan Frahm er —  prezentował g o  komisarz 

-  delegat centralnego biura p o lic ji —  przedsta
wiał mnie z kolei. —

W spom nieć muszę, że przyją łem  za zasadę 
patrzeć prosto w oczy każdemu, kogo spotykani 
raz pierw szy, następnie jeśli zlecono mi zejść na 
m iejsce w ypadku, nie mam zw yczaju  o nic pytać 
bez koniecznej potrzeby, póki sam nie rozejrzę 
się dokładnie w iniejscow7ośei. Łatw o zrozumieć, 
dlaczego to czyn ię ; pragnę zostaw ić in icjatyw ę 
działania memu instynktow i detektywa.

—  U |iaria usiłowano spełnić zabójstw o? —  
pytałem  Fru Innem, który spokojn ie w7zrok m ój 
w ytrzym ał. —

—- U mnie. —
—  K to  paść m iał ofiarą  zbrodni 

M oja  .służąca. —
Proszę m nie do niej zaprowadzić.

K obieta  znajdowała się w tak ciężkim  stanie, 
że badać ją  było  niepodobieństwem .

P rzypatru jąc się je j szyi, stwierdziłem , że 
chciano dusić nieszczęśliwą. Ślady w skazyw ały, 
iż użyto do tego nie sznura, lecz chustki, czy ja 
k iejś tkaniny. —

- W  jakiem  m iejscu zaszedł w ypadek, panie 
Frahm er? —

- W  głębi korytarza, przede drzwiam i strze- 
żoneini przez p d ija n ta .

—  Gdzie znaleziono ofiarę zbrodni?
—  W  samych drzw ia c li; jedną  połową cia ł*  

leżała w sieni, a drugą w pokoju.
—  Sapristi! Tak tu nadreptano, że trudno 

dostrzedz... —
—  Przypuszczają  —  zaczął m ów ić Frahm er.
—  Przepraszam ; za chw ilę pozw olę sobie za

dać p aru  pytań kilka.
P rzypatryw ałem  się drzwiom, oglądałem  za

w iasy, zamek, klamkę, otw orzyłem  drzwi i sta
nąłem na progu, jednym  rzutem oka obejm u jąc 
pokój ca ły , podobnie ja k  lekarz szuka w w yglą 
dzie chorego wskazówek a priori, cenniejr 
szych nieraz od objaśnień zbieranych w ciągu 
konsultacji. Działałem  zresztą w ten sposób z za
sady. —

Urządzenie wewnętrzne pokoju  nie m ogło w 
tym  razie służyć za wskazówkę. Prządek b y ł w 
nim  nienaruszony, z w y jątk iem  jednego mebla 
na pół kufra, na pół szafy, obok którego rozrziti 
ccne leżały papiery.

Stąd zapewne —  m ówiłem , zw raca jąc się 
do Frahm ePa.

U rwałem  nagle i przez próżność, którą dziś 
sobie w yrzucam , gdyż nie m ogła w biczem  być po 
m ocną w m ojem  śledztwie zapytałem  g osp o 
darza: —

—  D laczego utrzym ujesz pan, że nie w ykry ję  
przestępców? —

—  J a  panie! ależ... —
- Pan właśnie dowodzisz: „N iepotrzebnie 

przybiera urzędowe m ir y ; i ;l sprawa osiągnie 
taki sam rezultat jak  m iały inne". Hę, czyz nie 
zgadłem ? —

—  Zapewniam  pana
-— Zech cie j mu w ierzyć, panie Sniiihson —  

dowodzili jednocześnie kom isarz i sekretarz —  
stóirny obok niego, m ożem y w ięc poświadczyć...

—  Ze m acie zły słuch i zły  w zrok —  przerw a 
łem  —  bo patrząc na pana Frahm er powinniście 
byli zauw ażyć, iż usta je g o  układały się do w y 

m awiania wszystkich liter zaw artych w słow acli: 
„Ten człow iek jest d jabłsm  w cielonym ". Czyż nie 
m ówię praw dy, lię?

— Nieeli pan w ybaczy, przyznaję —  odparł 
zagadniony, czerw ieniąc się z pomięszania. - 
Rzeczyrwiście, jeden djnbeł... lub B óg  wszech
m ocny m ógł słyszeć, co pom yślaw szy, w yraziłem  
chyba  tchnieniem. —

—  No uspokój się pan —  m ówiłem  ze śm ie
chem  —  jesteś nerw ow y, panie Frahm er i nie 
możesz wiedzieć, że usta tw oje pow tarzają mimo- 
w oli ruchy klapek m ózgowych. Poezem  odw ró
ciw szy się, zacząłem rozpatryw ać szczegółowo 
urządzenie pokoju . —

D yw an czerw ony o d ługim  włosie okryw ał ca 
łą podłogę. W prost drzwi znajdow ało się okno 
pozornie zamknięte. N a lewo dwa krzesła i fotel 
w stylu Ludw ika X V , na prawo cztery odpowi 
dnie krzesełka, pierwsze siedzeftiiem zw rócone 
b y ły  w stronę ku fra  i drzwi. W  środku jiokoju  
stół z różnokolorow em  fornirow aniem , na nim 
srebrna taca z dwom a zaczętemi butelkam i likie 
ru i kilku odw róconem i kieliszkam i, za w y ją t
kiem jednego, używ anego widocznie.

Na dyw anie m iędzy kufrem  i drzwiam i by ły  
ślady nóg chodzących  tam i napowrót.

—  Panie Frahm er, chodziłeś pan tu ta j? — 
pytałem . —

.—  M usiałem  to zrobić dla przekonaińa się o do
niosłości popełnionej kradzieży.

Stanąwszy przy kufrze zacząłem pilniej jesz
cze przyglądać się dywanowi, szczegóły tak dro
biazgowe wydawać się mogą zbyteczne, lecz była 
to pierwsza poruczona m : sprawa i znajduję 
przyjem ność w spisywaniu najdrobniejszych od
noszących się do niej okoliczności. Po drugiej 
stronie stołu znikały ślady nóg, ale przed będą
cym na tacy używanym kieliszkiem zauważyć m o
głem wyraź,ne dwóch stóp odciśnięcie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


